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P O T Ę D Z E  w sp om n ień  dzie ­
c in n ych , k tóre ży j ą w  każ­
dym  z  nas odrębn ym , sa ­
m oistn ym  bytem , przek ona 

łem  się d op iero  n ied aw n o, 
w  o k o liczn o śc ia ch  d osy ć  n ie­
zw yk łych . T ak  się z łoży ło , że w e 
W łocła w k u , gdzie p o  d rug im  za- 
ra ą zp ó jic iu  m atki m ieszka łem  od  
ósm ego do szesn astego  roku  ży ­
c ia , m e  bytem  poCerr: p rzez trzy ­
d zieśc i z g ó rą  iat.

D op iero  w roku  1936, p od czas  
k u ra c ji w  C iech ocin k u  po ciężkim  
w ypadku  sam och od ow ym , w y b ra ­
łem  się  db tego  m iasta  ś liczn ie  
p o łożon eg o  w śród  lasów  nad W i­
słą. C ieszy łem  się  na tę w y c ie cz -

I M

w ała  się  o d p ro w a d z ić  m n ie  n aw et j w ygadu ję  cod zien n ie , je s t  d o s to j-  
i do teg o  za cisza  o sta tn ie g o  spo- ' ną czyn n ośc ią  u żyw an ia  prozy , 
czynku... Z n ow eg o  (n ieg d y ś , n ie - j p rozą  b o w ie m  jest w szystko, co 
gd yś ...) R ynku , gd zieśm y  m ieszk a- ; n ie je s t  w ierszem , 
li p rzed  laty , ru szyłem  u licą  Z duń - i N a braw szy  dla sieb ie  szacunku  
ską ku leżącem u  n ieop od a l stare- i ja k o  d la  w ytra w n ego  prozaika , po-
mu cm en tarzow i.

A le  cm en tarza  ju ż  n ie  b y ło . Z a ­
m iast n iego  ro zp o śc ie ra ł się  je ­
szcze  je d e n  ryn ek  —  n ajn ow szy .

stan ow iłem  sp rób ow a ć  sw oich  sił 
w p oez ji.

P isać ju ż  w ów czas  um iałem , 
n aw et d osyć  k a ligra ficzn ie . T łu m

U czu łem  się  n apraw dę >akąś du- s łó w  i m y śli k łę b ił m i się w  g ło ­
w ie , a le żadną m iarą n ie  ch c ia ł 
z n ie j w y jś ć  n a  pap ier . P on iew a ż

szą czy śćco w ą , k tóre j m og iłę  za ­
oran o , g d y  b y ła  na p ok u tn e j w ę ­
drów ce ... N ie  ch c ia ło  m i się w  g ło ­
w ie  p om ieśc ić , że i cm en tarz u- 
m iera .

D obrze  się sta ło , że n ie byłem  
sam. K o n ie czn o ść  trzym an ia  sie ­

kę „ w  k ra j la t d z ie c in n y ch ". P a - j b ie  i rozm ow y  w  ryza ch  n orm al- 
ćh n ia ł m i stam tąd  u rok  p ie rw - ; n o śc i pod trzym yw ała  i m nie sa-
szych  lat szk o ln ych  z row erem , 
łódką, strze lan in ą  z f lo w e ru  i o - 
ch etn iczy m  u dzia łem  w  am ator­
sk ich  p rze d sta w ie n ia ch  m ie jsco ­
w ego  k lubu  w iośla rsk ieg o .

Tam , w e W łoc ła w k u  zapozna­
łem  się  z S zeksp irem  trzy tom o- 
w ym , w  ilu strow a n y m  w yd a n iu  
K raszew sk iego , W alk i ry ce rzy  B ia

m ego.
Z ap rag n ą łem  n ap isać parę  słów  

do żon y . W esz liśm y  do p ie rw sze g o  
lep szeg o  sk lepiku  z ja k im iś ko­
p ertam i na w ysta w ie . L e cz  m ate­
r ia łó w  p iśm ien n ych  tam  nie sprze 
daw ano, je d y n ie  —  zu żyte  zn aczk i 
p ocztow e  i k op erty  z osob liw ym i 
stem plam i. B y ł to  sk lep  fila te li-

łe j i  C zerw on e j R óży , p o je d y n e k  j styczn y . S p rzed a w cy , m łod e  izrae- 
M ak oeta  z M ak du fem  o d tw a r z a -] lick ie  m a łżeń stw o, r o b ili n iesa - 
łem  —  ileż  ra zy ! —  p rzed  w ie l-  m ow ite  w ra ż e n ie : ich  oczy  z aksa- 
Idm  lu strem  w  m a h o n io w y ch  ra- m itu , tw arze  z k o śc i s łon iow e j i 
m ach , m ły n k u ją c  u rzędn iczą  szpa- za duże, n ieod p ow ied n ie  do m izer-
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dą od  g a low eg o  m u n duru  o jczy - n ych  tu łow iów  g łow y , sch y lon e  
ma. nad stertam i u żyw an ych  znaes-

P osta n ow iłem  w ięc  o b e jrż e ć  sta ków , w szystk o to zakraw ało  na 
re w łoc ła w sk ie  kąty  i d ob ro tliw ie  w izy jn ą  g rotesk ę  z o p o w ie śc i 
a p ły c iu tk o  m oże się  i ro zrze w n ić  H o ffm a n n a .
m ędzy ob iad em  a k o la c ją . P od - N ie  w ied zą c, gdzie  się  p od ziać, 
czas sk u teczn ych  k ąp ie li w  b ło c ie , co  z ro b ić  z dw iem a godzin am i 
św ieżo  odrzu ciłem  sp od  ram ion  dzie lącym i m nie o d  p r z y jś c ia  au- 
kule i za czyn a łem  w ca le  n ieźle  tobusu , p ostan ow iłem  u dać się  
kusz y k a ć  o  la sce . O dzyskan ie je szcze  do k ated ry . J e j m roczn e, 
w zględn ej sw ob od y  ru ch ó w  za ch ę - g oty ck ie  w n ętrze , zw ykle po p o - 
ca ło  m n ie do te j w ycieczk i p om ię- łu d n iu  pu ste , w y d a ło  m i się  sch ro  | 
dzy  w spom n ien ia . n ien iem , gdzie  n ik ogo  n ie  zd ziw i j

A to li w e W łoc ła w k u  sp otk ała  n aw et u k rycie  tw arzy w  rękach , 
m nie su row a n iespodzian k a. Z a - O statk iem  sił n erw ow ych  d o - j 

m iast letn ich , s łodziu tk ich  p ó ł-  w lok łem  się  do katedry , pod  k tó- j 
w zru szeń  i k lepa n ia  sieb ie  p rzez reJ sm ukłe łuk i padała  z za ch od u  , 
szkolny  m u n durek  po p le ca ch  cze- przez p orta l sm uga słoń ca . I na- 
k a ło  m n ie  coś in n ego . i £ le uczu łem , że m i kam ień  —  li-

M iasto  m ego d z ieciń stw a  ś c i s - 1 ~  P iersi P iękn o
n ęło  m n ie za g a rd ło  taką tw ard ą  W lelkle> a rch itek tu ry  p od z ia ła ło  
r S ą ,  *  by łbym  litera ln ie  w y ł z aa m m e Jak cu d ow n y  lek. P oczu -

b y łe m  n ie d łu g o  p rzed tem  św iad ­
k iem  czytan ia  im p row iza cji K o n ­
rada na p o ta jem n y m  k ó łk u  namo 
kszta łcen ia  w  n aszym  dom u, 
w ię c  sp rób ow a łem  zastosow ać ten 
środ ek  n atch n ien iod a w czy , d o  
k tórego  zaw sze  u ciek a ł się  M ic ­
k iew icz , m ia n o w ic ie  —  m uzykę.

N ie m a ją c  p od  ręką  F re jen d a  
z fletem , zaczą łem  n u cić  p o  kolei 
w szystk ie  znane m i m elod ie . N ie­
stety, p om im o  to n ie  zdoła łem  
sk lecić ry m e m  ani d w ó ch  w ie r ­
szy z sensem  p rzez ca łe  d w ie  g o ­
dziny , p o  czy m  uznałem , że  je ­
stem  w iek u iśc ie  skazany na p ro ­
zę.

P roszę  w ie rzy ć , że  b y ło  to  dla 
m n ie p ra w d ziw y m  sm utk iem  i 
n a jrea ln ie jszym  zaw odem ... i 
p ierw szą  taikże w  ży ciu  le k c ją  re ­
zy gn a cji. G d y  się późn ie j zetkn ą­
łem  z w ierszem  K rasiń sk iego .

O, w sercu mojem są niebiańskie 
dźwięki,

Lecz nim ust dojdą, łamią się na 
dwoje...

to w iersz  ten n ie  b y ł  ju ż  d la  
m n ie  literatu rą , ale p rzeżyciem , 
p o tw ie rd zo n y m  przez m o je  w ła ­
sne dośw iadczen ie .

O  sw y m  ży ciu  d o jrza lszy m  nie 
b ę d ę  tu  n ic  w spom ina ł. S zczeg ó ły  
o sob is te  istn ie ją  ju ż  w u o g ó ln ie ­
n iach  p o e ty ck ich  i n ie  m am  ch ęci 
teraz ich stam tąd w y d o b y w a ć . To 
w łasn ość  p ryw a tn a , m oże  n ie  ty l­
k o m oja . Z na łem  w ie lu  lu dzi c ie ­
k aw y ch  i sp oro  n ieciek aw ych . 
W reszcie  p ozn a łem  się też p o  tro 
sze sam  na sob ie  i w yzn a czy łem  
d la  sieb ie  o d ręb n y  kąt w  p isan i­
n ie w sp ó łczesn e j.

*  * *

b ó lu , g d y b y  nie o b e cn o ść  zn a jo ­
m ej, k tóra  w yb ra ła  się  ze m ną do 
W łoc ła w k a , ażeby  św ieżeg o  u- 
zd row ień ca  „p ilo to w a ć " . W strząs 
jed n a k  b y ł tak w ie lk i, że ju ż  n ie ­
dużo brak ow ało , a by łbym  sw ą 
przygodn ą  op iek u n kę p ożegn a ł i

łem , że m i w ra ca ją  siły  i spokój —  
w obec tego  c ich e g o  m a jesta tu , w  
k tórym  p rze sz ło ść  ży je  w  d o s to j­
nym uśp ien iu .

P rzy łą czy łem  do n ie j tę obo la łą  
drobn ą p rze sz ło ść  w łasn ą , która 
z takim  c ierp ien iem  tak n a g le  w e

zaszy ł się w k ąt ja k ie jś  h ote lin y , m nie ożyła... Sm utek rozp ły n ą ł się 
ażeby  się  p o  p rostu  w yp łak ać... i w  m ilczącym  p ię k n ie : stałem  się 

B o  z rog u  k ażd ej u licy  w yeh o- ; znowu< norm alnym , opa n ow an ym  
dził na m o je  sp otk an ie  d ru g i j a , ! cz łow iek iem .
ty lk o  w  u czn iow sk im  ubran iu , i | O dtąd  w iem  na pew no, że pięk- 
zm uszał m nie ży ć  p od w ó jn ie  je d - i no je s t  człow ie-cow i p o  rzebn e, że 
ną, porząd n ie  skołataną w ten cza s  , 2 °  od żyw ia  i le czy  nie ty lko du- 
dlxsZą r | c h o w o , , lecz  i fizy czn ie . O dtąd

O d pam iątek  tak ży w y ch , ch o - j ilek roć  m i je s t  ź le  —  w racam
ciąż iu ż n ieżvw Y ch m ożna sie  bv - my ^  P °d  te  cu d ow n e  łuki, k t ó - ] •L,‘ c JCDL ł'u c" J‘1 — J.a
?  ZA  _ l  ! ! L ° !  I rvĄ  h arm on ia  p rzy w ró ciła  m i I t y c z n y m  in w en tarzem  w yp a d -

W ierzę , iż n ie m a  cz łow iek a , 
k tóry  b y  n ie  b y w a ł czasam i p o e ­
tą. P oetą  b y w a  każd y, czy  o ty m  
w ie, czy  n ie  w ie...

T y lk o  n ie  każdy um ie n im  b y ć  
—  w o b e c  innych .

T e j ostatn iej sztuki uczy  nas 
w łaśnie  —  sztuka... czy li zaw iły  
aparat p ra w id e ł i p ra w , d o  któ­
rego  ta len t jest k lu czem , a zręcz 
ność n aślad ow cza  w ytry ch em . A -  
para tow i tem u sens istotny  d a je  
k ażd ora zow o osob istość c z ło w ie ­
ka, k tóry  go u żyw a. N a jk u n sztow  
n iejsza  liry k a  w y w o d z i się zatem  
ze zw y cza jn e g o  przeżycia .

Ot, na p rzyk ład  p osp o lity  list, 
p rzez k ogoś  nie p rzy ję ty , d la cz e - 
goś n ie  w y s ła n y  a lbo n ie  n apisa­
ny  n aw et, b y w a  o jce m  liczn ego  
potom stw a liry czn eg o , n a jczę ­
ście j o jc e m  n ieznanym ...

O tóż m oim  dążeniem , m oją  
am bic ją  b y ło  —  dać w ierszom  
n iesfa łszow a n y  ro d ow ód . C hcia­
łem , żeb y  w  k ażd ym  z n ich  czu ło  
się rzeczy w istość  u czu c iow ą  za 
p lecam i artystyczn ości.

N ie  je s t  w iza k że  p o e z ja  m o ja

łości.... M ia ło  to  w p ły w  n a  m o ją
p rzysz łość  litera ck ą .

W  tej a tm osferze  zży łem  s ię  le ­
p ie j niż p rzez stud ia  z ca łym  bez­
cen n ym  zasobem  litera tu ry  n a­
sze j —  od  „T r e n ó w "o  U rszu lce  
K och a n ow sk ie j, p rzez  n a jp o p u ­
larn ie jsze  u tw o ry  trzech  w iesz ­
czów , z F red rą , U jejsk im , L en a r­
tow iczem , P olem , aż do K on op ­
n ick ie j k tóra  w ted y  sta ła  w  zen i­
c ie  sw o je j sław y.

P oez je  te w yd a w a ły  się  m i 
się  czym ś rów n ym  p iosenk om  lu­
dow ym  i m u zyce Szopena. W szy ­
stko to  b y ło  dla m nie tak  sam o 
n atu raln e ja k  ćw ierk an ie  w rób l1 
a lbo szum  w iatru  za oknem . N ie 
pam iętam , k iedy  tego w szy stk ie - ! 
g o  n ie znałem ...

D z iec iń stw o  da ło  m i zo b a czy ć  % 
d ob re j stron y  du szę p oez ji p o l­
skiej i k ob iety  p o lsk ie j oczam i
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dzieck a . O dtąd  m am  do p o e z ji i 
do k ob iety  p o lsk ie j g łębok ie  p rzy ­
w iązanie, b o  jeś li n aw et z b ieg iem  
la t pozn ałem  je  f od  in n ej je s z ­
cze stron y , to  o ffe  sp ostrzeżen ia  
późn ie jsze  m oja  n au tra  trak tu je  
n ieu fn ie , ja k o  coś n a rzu ca ją cego

się p rzem ocą  przez intelekt, lecz 
w ca le  n ie  p o tw ierd zon eg o  przez 
instynkt

Pamiętaj! Rowery A. RYBOWSKIE-
GO, Leszno 26, tel. 11-95-54 SĄ 
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historyka i pisarza, który w  świetnej 
literackiej formie wypowiada swe o- 
sobiste poglądy na temat Czechów i 
Słowaków

N ie  czyta łem , ale m i sy g n a li­
zow an o w y w od y  u zd o ln ion ego , a - 
le  w y ją tk o w o  n a iw n ego  d zien n i­
k arza  co  „p ie k lił s ię "  na kolegę 
p u b licy stę  o d ia g n o zę : „C zech y  
padły, bo  im w y g in ę ła  sz la ch ta " . 
W ygin ęła  począ w szy  od  r. 1620 i 
la t n astępn ych  w  c iąg u  320 -lecia , 
k tóre  od d zie la  k ró low a n ie  „z im o ­
w e "  pa latyn a  F ryd eryk a  V, od  z i­
m y p rezyd en ck ie j je g o  n astępcy  
H ach y. W y g in ę ła  na po lu  b itw y  
b ia ło g ó rsk ie j. a le s to k ro ć  o b fic ie j 
w  rozgryw k ach  pom ięd zy  B ur- 
g iem , a H radczyn em , k iedy  to  
S zw a rcen b erg i i C zern in y, N o sti- 
ce  i L ob k ow ice  w sią k a li w  cza r­
no - ż ó łty  lep  d w orsk i n iczym  m u­
chy lg n ą ce  do m iodu .

N ie  n ależa łem  n igd y  do „ c z e -  
c h o ja d ó w ". Jako m łod y  ch ło p ie c  
p rzeżyw a łem  w  K ra k ow ie  p o n o w ­
ną „w io sn ę  lu d ó w " słow iań sk ich , 
k iedy  w  erze rozp orząd zeń  ję z y ­
k ow ych  B a den iego  g m in oru ch y  po 
n iekąd in telek tua ln e łą cz y ły  W a­
w el z H radczyn em . O jc ie c  m ój z 
g ron em  k o leg ów  z „A lm a  M ater 
J a g ie llo n ic a "  jeźd ził do „Z ło te j 
P r a g i"  a „K d e  dom uw  m u j"  
brzm iał nad W isłą .

W  d w ad z ieśc ia  la t p óźn ie j —  w  
erze W ilson a  i W itosa  —  Skarbek 
i T e tm a jer  od n a w ia li nad W ełta ­
w ą tra d y c je  Sm olków  i L u bom ir­
sk ich ; tym czasem  nad Lem anem  
sp otyka ł się z nam i, em igran tam i 
polsk im i w  S zw a jca r ii, em igran t 
czesk i O suski.

W y zn a ję  o so b iśc ie , jak o je d n ą  z 
zasad ży ciow y ch , b y  s tarać  się 
b y ć  w  99 p roc. od m ien n eg o  zda­
nia, n iż krak ow sk i „ Ik a c" , d la te ­
go różn ie  obcą  m i b y ła  je g o  dw u- 

S dziesto letn ia , ju d zą ca  p rze ciw  są- 
| siadom  z za O straw iey  kam pania, 
] ja k  dzisia j o b o ję tn e  m i są g esty  
o d sy ła n ia  czesk ich  ord e ró w  czea- 
skim P on iń sk im .

rozm a w ia ć  m iałem  sp o so b n o ść  z 
w y ją tk ow o dobrze  p o in form ow a n ą  
P o lk o  - W ęg ierk ą , że to naród po 
słow iań sk u  m iękki, m łody, m iał­
ki, p o cz c iw e  w  n a jlepszym  razie  
dz iecia k i. A le  co  p o w ie d z ie ć  o ich  
p rzy w ó d ca ch : o tym  grubaw ym , 
p o lity k u ją cy m  m on sign orze  T iso , 
o  tym  je g o  m in istrze  sp ra w  zagr. 
D urczańskim , co  p od ob n o  w y c ie ­
ra ł z im petem  k a r ierow icza  różne 
k on gresy  k ato lick o  - p a cy fis ty c z ­
ne, nim nie sta ł się zd ra jcą  wła­
sn ej o jc z y z n y ; o  różn y ch  panach  
T u kach , M u rga cza ch  i M achach . 
Ci p o lity cy  aż cuhną „  m łoćszoś- 
cią  cy w iliza cy jn ą " , ź le  p o ję tą  d e ­
m ok racją , ob leśn ym  aryw izm em , 
s tro jn y m  d la  n iep ozn ak i w  hasła 
k a to lick ie  (m am y i n iedalek o sie ­

b ie  tak ie w łaśn ie  „s p e c y m in a " ) . .
P rzygod a  w  B ratys ław ie  zda je  

się  tedy  nas pou cza ć, że do rządze 
n ia  potrzebn e są n ie  ty lko p ię ś c i i 
b rzu ch y  ale m ózgi i tra d y c je , i e  
—  bez ku ltury d u ch ow ej —  Cham  
pożyw ką się sta je  d la  tu by lczy ch  
Sem ów  albo za b orczy ch  J a fe - 
tów . ‘ )

f) Świeżo miałem sposobność roz­
mawiać f  pewnym —  dobrze znają­
cym Czechów —  dyplomatą polskim, 
który przyczynę klęski czeskiej upa­
truje w ich wstrętnym, iście burżua- 
zyjnym (w pejoratywnym tego słowa 
znaczeniu), materializmie. Ale —  za­
pytamy, dlaczego w Polsce materia­
lizm nie zawsze łączył się z tchórzo­
stwem ? Czyżby wchodził tu znowu w 
grę kompleks „elity", który podobno 
tak ziritywal dobrodusznego publicy­
stę lwowskiego?

E l e g a n c j e  T w a  i  d o b r y

wygląd poteguie KRAWATD I B
W y s ta w a  Ele k tro m e c h a n ic zn a  

w  K a to w ic a c h
W  rok u  b ieżą cym  w  okresie  od 

15 do 25 cze rw ca  zostanie otw arta  
w  K a tow ica ch  W ystaw a E le k tro -

R A K I E T Y  TENISO W E

ROWERY

PIŁKI

poleca

ło  o d g ro d z ić  ty lko n ow ym i pam ią­
tkam i.... W ięc w ęd row a łem  pod  rę- 
kę z m o ją  sam arytanką p o  p rze cz ­
n icach  i b o czn ica ch , p row a d zą c  
je d n o cze śn ie  dw ie ro zm o w y : je d ­
ną zdaw kow ą, drugą  g łośn ie jszą , 
ch o ć  bez g łosu  —  z w idm am i.

C zu jąc się już ra cze j w idm em  
n iż  człow iek iem , p ostan ow iłem  
n areszcie  p ó jś ć  na m ie jsce  dla 
sieb ie  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  —  na 
cm entarz.

M łoda  m o ja  op ieku n ka o fia ro -

rych  h arm on ia  
spokój.

* )  Z mającej się wkrótce ukazać 
książki Wandy i Stanisława Miła- 
szewskich p. t. „W spom inam y".

Z atrzym ałem  się  tro ch ę  d łu żej 
na te j „p rz e d lo d o w c o w e j"  ep oce  
m o je g o  życia , bo w  n ie j tkw ią  ko­
rzen iam i liczn e  zd a rzen ia  p ó ź n ie j­
sze, ju ż  do b ieżące j litera tu ry  n a­
leżące.

Z resztą  d z ie ciń stw o  i, p oez ja  tak. 
w y b orn ie  ry m u ją  się ze sobą, że 
tru d n o  się  o d e rw a ć  od  sw ego m a­
lu tk iego  H erku lanu m , zaw alon ego 
p rzesz łością ... W ię ce j się o  nim  G dy czyn ię  b ila n s  w sp om n ień  
gw arzy , niż o p op ie le  życiow ym , m ojego  d zieciń stw a , przyzn a ć mu

ków  rzeczy w istych . R zeczy w isto ­
śc ią  byw a p rzecież  n ie ty lko to, 
co  się  zdarzy ło , lecz  i to, co  się 
zd a rzy ć  by ło  p ow in n o , g d y b y  „ l o ­
sów  pok or  n o ś ć "  in a cze j n ie  zrzą ­
dziła... O dłam a angałązka —  to 
w ie lk i k on ar za m łodu  g in ą cy . 
B y ć  m oże, m ocn a  p rzy sz łość  z g i­
n ęła  w  kru ch ej w itce

P oeta  m a p raw o p o ś w ię c ić  je j  
ch o c ia żb y  —  ep op e ję !

Co in n eg o  ze S łow akam i. W  
tym  w ypadku lito ść  łą cz y  się w e 
m nie z obrzydzen iem . W iem  za i­
ste, bo n ied aw n o o sp ra w a ch  tych

Skład
Fabrycz.
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m echan iczna , k tóra  zob ra zu je  ro z ­
w ó j polsk ie j e lek trotech n ik i o -  
statnich  k ilk u  l|it. W y sta w a  ta o -  
o b e jm u je  p rzem y sł e lek trotech n i­
czny , te le tech n iczn y  i ra d io tech n i-

k tóry  to p óźn ie j przyk rył...

W spom n ę jeszcze  z cza só w  d zie ­
c in n y ch  o n ieu d an ej p ierw sze j 
prób ie  zostan ia  literatem . 

F ow tórzy ła  się ze m ną h istoria

szę, iż p rzy g o to w a ło  on o m n ie d o ­
brze do zaw odu  rym opiaa , n ie 
śm iem  p ow ied z ieć  —  do p o w o ła ­
nia poety .

D ziec iń stw o  da ło  m i p o zn a ć  ar­
cyd zie ła  d ob roc i k o b ie ce j —  w  
m iło śc i m a cierzy ń sk ie j i s iostrza -

T A L E
BLACHY, TAŚMY, KRĄŻKI, PASY, PRĘTY, SZYNY, PROFILE 
i R U R Y  z M O S IĄ D Z U  M IE D ZI, B R Ą Z U , T O M B A K U , N O W EG O  
SR E B R A , N IK L U , O Ł O W IU , A L U M IN IU M , A L U P O L O N U , A N -

TIKO DALU  I T . D.

B L A C H A  C Y C K O W A
S u ro w ce : m iedź, cyn a , o łów , a lum in ium , an tym on  i t. p.
B IA Ł E  M E T A L E : cy n y  d o  lu tow an ia , tarcze szm erg low e.
K U P N O  i S P R Z E D  A i  S T A R Y C H  M E T A L I —  O B R A B IA R K I DO 

M E T A L I i D R Z E W A

£ 3 ^ 1  I  T  U j  ^  P  P o lsk ie  T o w a rzy stw o  T echn iczne 
Ijp  I  ■ ■  I  ■ I  d la  H an dlu  i P rzem y słu  sp. z o. o.

m o lierow sk iego  pana Jou rd a in , u- nej. P rzy zw y cza iło  m ię  (a  w  tym  
sz la ch co n e g o  m ie sz czu ch a : tak ta iło  się  sp oro  n iebezp ieczeń -
sam o jak  on  —  dozn ałem  b y ł o lś - s tw a !)  do u w a żan ia  za r ze cz  zw y  
n ien ia , że m ów ię  p rozą , że to, co  | czajną , iż  je s te m  przedm iotem  m l-

W A R S Z A W A ,  P A Ń S K A  8 3 (d o m  w ła sn y )

T e le fo n y  6 .95-77 , 5 .30-65 , 2 .09-27 , 2 .09-17 .
T E L E G R . „P O L T H A P " W A R S Z A W A .

czny  oraz p rzem y sły  m ech a n icz ­
ny i ch em iczn y , p racu jące  na p o ­
trzeby  ryn k u  e lek trotech n iczn ego .

W ystaw a zapow iada  się bardzo 
in teresu jąco, rów n ież  p od  w zg lę ­
dem  n au k ow o -  tech n iczn ym  i 
g o sp od a rczy m ,' sku pia jąc na sw o  
im  teren ie nie ty lk o  firm y  w y ­
tw órcze , lecz  rów n ież p la ców k i 
n au k ow o - badaw cze, orga n izac je  
o charak terze  sp ołeczno -  gospo - 
darczym  i t. p.

W ystaw a zostanie um ieszczona 
w  d w óch  g łó w n y ch  p a w ilon a ch  na 
teren ach  w y s ta w o w y ch  T a rg ów
K a t o w ic k ic h .

KAZOEMU ZNANY «  SKUTECZNOŚCI
i W c z 9 x  p J B A G o

ilfiÓBSKIKO

53.900
r a d i o a b o n e n t ó w

m a  L w ó w
W edłu g  ostatnio d ck on a n y cł 

ob liczeń , ilość abon en tów  radi; 
w e  L w o w ie  p rzek roczy ła  cy fr i 
50.000. Jest to p ierw sze m iasto w 
P olsce , k tóre  poza W arszaw ą l i ­
czącą  135.000 rad ioa bon en tów  
m oże p och w a lić  się tak  pow ażnym  
sukcesem  na po lu  ra d io fon iza cji

M niej od  L w ow a , b o  47.00( 
abon en tów  radia m a Ł ódź. Z  po ­
śród in nych  w ie lk ich  m iast P o ­
znań m a 32.000. K ra k ó w  22.000 
W ilno  20.000, K a tow ice  18.000 
T oruń , B yd goszcz  i G d yn ia  p< 
10.000 a b on en tów  radia.


